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ZAMIERZCHŁE przy­
słowie z epoki ucisku 

pierwotnego głos i lo hasło: 
„co PO TYTULE, GDY 
PUSTKI W SZKATULE", 
W dobie posuchy na saty­
rę, na którą uskarża;ą się 
ostatnio wszyscy kierow­
nicy polskich teatrów i te 
atrzyków - można by 
owo przysłowie unowocześ 
nić, zwłaszcza, że nowa 
poezja obchodzi się bez ry 
mów: „Co po dewizie, 
gdy pustki w szk atule'', 
- .~ciśle biorąc w szufla­
dach k i erou•niliów li terac­
k ich. 
Najmocn iejszą stroną 

programu nowe j Syren!} 
pt. „Syren a bez dewiz'' -
są: tradyc je Qui Pro Quo, 
reprezentow ane z wdzi e­
k i em przez „LOPKA" 
KRUK OWSKIEGO, pew­
ność i zaufanie, jakimi -
niczym PKO - cieszą się 
u pubiiczności tak:ie asy 
jak BRUSIKIEWICZ, 
DYMSZA i DARSKI - i 
parodie, których mistrzy­
nią okazała się p. PELLE-

Nowa Syrena w Szczecinie 

Co po dewizie, 

gdy pustki w szkatule I 
GRIN!. Wystarczy i 'tych 
aktywów, by w ieczór spę 
dzony na imprezie uznać 
za przyjemny i wyrazić 
wdzięczno.§ć k ier ownictwu 
„ES!trady'' za sprowadze­
nie mi!ych gości. A LE - po skonsumo-

waniu programu -
przychodzi refleksja: 
gdzie?; - i->oza wdzi'ękiem, 
urodq i klasyczn ym no­
s-em „Lopka" - podzia}y 
s!ę w programie prawdzi­
we tradycje Qui Pro Quo, 
którego każdy program tru 
skal dowcipem i inteligen 
cjq? Po za nieodpartą si­
/q komiczną - ;aki ro­
dzaj humoru reprezentują 

właściwie znakomici s1w d 
inąd BRUSlKIEWICZ . i 
DYMSZA? Czy naprau;·dę 
nie s tać DARSK!P,GO na 
.iakieś pra1cdzi u:e odświe­
żenie swego repertuaru 
ch lopka - rozt ropka? Czy 
nies::częsne małe miastecz 
k a pcdwars.zawsk ie - to 
już nie za tani t emat do 
natrząsania s ię („ A r iv_e­
clerci K utno" )? Zresztą, 
mi.li warszawiacy, zgódź­
my się, że ludność stolicy 
skiada się dziś w trzech 
czwartych z mieszkańców 
owych mia.steczek, a nawet 
zgoła wiosek. „Z kogóż 
się śmiejecie? Z siebie sa­
mych się śmiejecie''.„ 

WSZYSTTGE T E l 
i nne - refleks ie przycho­
dzą jednak dopie ro póź­
niej i może n iepotrzebnie. 
Faktem ;est. że dzieki wy 
konawcom nawet ten dość 
ubogi duchem proqram ba 
w i, a w ieczór spędzony z 
nowq Syreną zali czyć trze 
ba do przy;emnych. (i) 

„Lopek" - K r u/wu;ski i K a 
zimierz Brus ikiewicz w dowcip 
nym „black - out'cie" z re­
per tuaru Qu.i Pro Quo. 
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